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PILNI CHŁOPCY.
(Dokończenie).

Spojrzała mama z miłością 
na Tadzika.

zaczął przemyśliwaó nad tem, 
coby on mógł ofiarować dzie
ciom ze szkółki. Gdy jednak 
robił w myśli przegląd swoich 
zabawek, wszystkiego było mu

W SZKÓŁCE.

— Jak najchętniej uczynię 
zadośó twej prośbie—rzckła.

Józio przysłuchiwał się tej 
rozmowie, a gdy poszedł spaó, 

żal: i żołnierzy, i piłki, i zaba- 
zgranych już kajetów rysunko
wych. Zasnął, lecz .w^semiem 
marzeniu zdawało mu się, że 
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widzi mizerne twarzyczki i dro
bne dłonie, wyciągające się po 
jego skarby. I naraz serce je
go drgnęło litością.

Nazajutrz rano otworzył swo- 
ję szafkę,wygarnął z niej wszyst
kie zabawki, a zebrawszy je 
w serwetkę, pobiegł do rodzi
ców.

— Mamo! — zawołał — daj 
to tym biednym dzieciom ze 
szkółki!

— Dobre te moje chłopaki— 
powiedziała mama, ściskając 
z rozrzewnieniem Jasia. — Do
bre — powtórzyła raz jeszcze 
i spojrzała wymownie na Ta
dzia, jakby mu chciała powie 
dzieć:

— To twój przykład tak od
działał na Jasia!

Bronisława Kowalska.

Wierszyk dla Liii.

— Co się stało, co się dzieje? 
Nasza Liii ma zmartwienie:
— Kurkę żółtą dziś zabili 
Na rosołek, na jedzenie!
Więc jej mama tak tłómaczy:
— Widzisz, moja Liii miła, 
Takie kurki przeznaczenie, 
Na to Kasia ją kupiła.
Wszystko, co na świecie żyje, 
Musi płacić za istnienie.
Kurka mięskiem, ludzie pracą, 
Nawet kwiat ma dać nasienie, 

Żeby z drugą cudną wiosną 
Nowe lilie, nowe bratki, 
Róże, astry i powoje 
Znów zakwitły koło chatki.

Amia Opolska.

Staś i wiewiórka.

Staś niezmiernie lubił zwie
rzęta; wszystko mu jedno było, 
czy to był pies, kot, wiewiórka 
lub świnka morska.

Miał ulubionego psa Brysia, 
który sypiał przy jego łóżku 
i umiał wyprawiać rozmaite fi
gielki, Miał kotkę Mimi, która 
przybiegała na każde jego za
wołanie i łasiła się pieszczotli
wie. Ale to wszystko było ma
ło dla wesołego chłopca, który 
posiadał dar szczególniejszy o- 
swajania zwierząt.

Raz wieśniak, dostarczający 
dla domu masło i inne wiejskie 
produkty, przywiózł mu w po
darunku wiewiórkę w klatce. 
Chłopiec niezmiernie się ucie
szył tym darem i postanowił 
oswoić wiewiórkę.

Z początku zwierzątko cho
wało się bojaźliwie w sam kącik 
klatki, ale powoli, powoli przy
zwyczaiło się do swego opie
kuna.

— Mam do mamy wielką 
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prośbę—powiedział Staś jedne
go dnia.

— No, cóż takiego? Mów 
śmiało, moje dziecko.

— Widzi mama—zaczął wa
hając o chłopczyk — wiewiórka 
męczy się w klatce...

— Oho! rozumiem, do czego 
to zmierza— przerwała mu z u 
śmiechem mama. — Chciałbyś 
wiewiórkę wypuścić na wol 
ność.., ale nic z tego nie będzie!

— Dlaczego, mamo? — zapy
tał zafrasowany chłopczyk.

— Dlatego, że wiewiórka to 
wielka psotnica— odpowiedzią 
ła mama. — Skoro ją z klatki 
wypuścisz, będzie biegała po 
wszystkich kątach i wyrządza
ła szkody.

— Ależ, mamo, nie!—zaprze
czył żywo chłopczyk—ja prze
cież będę pilnował wiewiórki!

— Nie upilnujesz tego szko
dnika, moje dziecko. Wiewiór
ka wszędzie wejdzie i zgryzie 
wszystko swemi ostremi ząb
kami.

Chwil kilka jeszcze przecią
gnęła się rozmowa, wreszcie, na 
usilne błagania Stasia, mama 
zezwoliła wypuścić wiewiórkę 
z klatki.

Pobiegł Staś do klatki i z ra
dością otworzył drzwi. Nie
ufnie zbliżało się zwierzątko do 
otworu, ale wreszcie, wydostaw-

STAŚ I WIEWIÓRKA.

szy się na wolność, zaczęło 
w szalonym pędzie obiegać ca
łe mieszkanie. Nakoniec wdra
pała się wiewiórka na firan
ki i nuż wyprawiać na nich 
harce!

Wydostała się potem swa- 
wolnica na wysokie drzewko, 
z wielką pieczołowitością hodo
wane przez mamę. Tu już wy
dawało się wiewiórce, że znaj
duje się w lesie, obłamała kilka 
gałązek i rzuciła je na ziemię, 
widocznie szukając ulubionych 
przez siebie orzeszków.

— Tego już za wiele! — za
wołała mama, spostrzegłszy tę 
psotę zwierzątka.— Mój Stasiu, 
zamknij do klatki wiewiórkę!

Chłopiec, choć z żalem, za
stosował się do rozkazu mamy.

— Widzisz — szeptał — wi
dzisz, coś narobiła.. sieoć te
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raz... już nie będę prosił o wol
ność dla ciebie.

Wiewiórka, jak gdyby za
wstydzona, uspokoiła się i spo
glądała na chłopca wyatraszo- 
nemi, czarne mi oczkami.

Staś jednak nie dał za wy- 
granę i postanowił bądź co bądź 
oswoić wiewiórkę. Kosztowa
ło go to wiele usiłowań i długo 
musiał czekać na wynik swojej 
pracy; ale wreszcie doszedł do 
tego, że wiewiórka stała się po
słuszną na każdy dźwięk jego 
głosu.

Nauka wiewiórki odbywała 
się w szczelnie zamkniętym po
koiku Stasia. Książki i kajety 
chował Staś wtedy do szuflady, 
żeby wiewiórka ich nie podarła 
i nie poszarpała.

Nakoniec usiłowania Stasia 
pomyślnym zostały uwieńczo
ne skutkiem. Wiewiórka jadła 
z jego ręki, słuchała go, gdy 
rozkazał jej wracać do klatki.

Zabawnym był wtedy jej 
ruch, gdy potulna wsuwała się 
do kryjówki.

Po kilku dniach dokładnej 
tresury, gdy Staś był już pew
nym, że wiewiórka zachowa się 
grzecznie w pokoju, chciał się 
pochwalić swoją wychowanką 
i prosił mamy, żeby pozwoli 
ła wiewiórce biegać po całem 
mieszkaniu.

Mama zgodziła się na proś
bę synka, i jakież było jej zdu
mienie, gdy ujrzała wiewiórkę, 
biorącą przy smaczki z ręki Sta
sia.

— No, jedz, jedz! — powta
rzał jej chłopczyk.

A wiewiórka, siedząc na tyl
nych łapkach i trzymając w prze
dnich jedzenie, chrupała je z za
dowoleniem.

— Wiesz, Stasiu, udało ci się 
doskonale oswoić wiewiórkę— 
powiedziała mama. —W nagro
dę za to pozwalam jej biegać 
po mieszkaniu, pod tym jednak
że warunkiem, że za szkody, 
przez nią zrządzone, ty odpo
wiadać będziesz.

— Dobrze, dobrze — odpo
wiedział, śmiejąc się Staś — 
przekona się mama, że wiewiór
ka jest teraz grzeczna i posłu
szna.

I prawdę powiedział chłop
czyk; zwierzątko słuchało go 
i nie wyrządzało już teraz szkód 
w mieszkaniu. W nagrodę Staś 
dawał wiewiórce kawałki drze
wa i twarde orzeszki do gryzie
nia, aby miała na czem ostrzyć 
sobie ząbki.

Bronisława Kowalska.
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GOSPOSIA.

Oto śliczna jest gosposia, 
A nazywa się: Małgosia.
Dźwiga garnek taki duży 
l każdemu chętnie służy.

Za to wszyscy ją kochają, 
Na pochwałę słów nie mają: 
Oto panna! Oto złoty 
Promień, skarby i klejnoty!
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ZNALEŹNE.

Adaś i Julek, idąc rano do 
szkoły, znaleźli na chodniku 
błyszczącą, srebrną dziesiątkę.

Ponieważ byli dziećmi rodzi 
ców niezamożnych, ogromnie 
ich ta moneta ucieszyła, star
szy jednak Adaś rzekł:

— Przecież tę dziesiątkę mu- 
siał ktoś zgubić, więc my do 
niej prawa nie mamy.

— Prawda—odpowiedział Ju 
lek'—postójmy tu więc trochę 
i uważajmy, może ten, kto zgu
bił, wróci tutaj szukać.

— Dobrze, zaczekajmy.
Chłopcy stali kilka minut, 

przyglądając się przechodniom, 
upatrując między nimi właści
ciela srebrnej dziesiątki, ale ja 
koś nikt po ziemi niczego nie 
szukał, ani nie zwracał na chłop
ców uwagi: każdy szedł w swo- 
ję drogę.

— No, to nie mamy co stać, 
chodźmy, właściciela widać nie 
znajdziemy — powiedział Adaś.

— Kupimy sobie co za to?— 
rzekł pytająco Julek.

— A co ci potrzeba?
— Potrzeba mi stalek, ołów 

ka, guma już się kończy — je
dnym tchem wyrecytował Ju
lek.

— No, na wszystko to nie 

starczy, wybieraj jedno — od- 
rzekł źkdaś.

— Kupię sobie papieru do 
obłożenia książek i kajetów.

— Znów co nowego! A mnie 
też potrzebny kajet, bo ten do 
dyktand już na ukończeniu— 
odparł zafrasowany Adaś-

— Ja ci powiem, Adasiu, 
kupmy pomarańczę, taką słod
ką, dużą pomarańczę, zobaczysz, 
jak nam będzie smakowała, 
patrz, tutaj przekupka niesie 
cały kosz ślicznych pomarańcz.

— Mamy jeszcze czas na ku
powanie—rzekł Adaś z pewnem 
wahaniem, bo i on poczuł na
pływającą do ust ślinkę na wi
dok ponętnych owoców, tak bar
dzo rzadko kosztowanych.

Julek westchnął i niezado
wolony odsunął się od brata.

Przechodzili właśnie koło ko
ścioła, do którego zwykle przed 
szkołą wstępowali na chwilę.

Uczynili to i dzisiaj.
W kościele odbywało się na

bożeństwo, organy pięknie i po 
ważnie grały, wywierając dziw
nie wzniosłe wrażenie na dzie 
ciach.

Czuli, że w duszy robi im się 
jakoś dobrze a tęskno...

— Ojcze nasz, któryś jest 
w niebie...— mówił ze wzniesio
nego serca Adaś, zatapiając się 
w słodkich dźwiękach muzyki.



— Nie wwódż nas na poku
szenie...— modlił się Tulek ze 
wzrokiem, utkwionym w obraz 
Dzieciątka Jezus, pieszczącego 
małą owieczkę, a powoli wzrok 
jego ześliznął się niżej, zatrzy
mując się na skarbonce, umie 
szczonej poniżej ołtarza, nad 
którą przeczytał napis: „Ofiara 
na chleb dla głodnych”.

Julek drgnął lekko.
Tyle razy widział tg skar

bonkę, czytał na niej napis, pa
rę razy wrzucił w nią nawet 
dwa grosze, a nigdy nie dozna
wał taK niezwykłego niepokoju, 
rodzaju obawy...

Zdawało mu się, że koło sie
bie słyszy mnóstwo głosów 
szepczący ch:

— Jeśó mi się chce!
— Głodny i chory jestem!
— Ratuj mnie!
Chłopczykowi zrobiło się du

szno, chciał oderwać wzrok od 
skarbonki, wznosząc go ku Dzie
ciątku Jezus, ale zdawało mu 
się, że Jezus na niego patrzy 
z wyrzutem, jakby mówił:

— Słyszysz, oni głodni!
Julek nie mógł dłużej wy

trzymać, trącił nieznacznie bra 
ta, wskazując na skarbonkę.

Adaś bez słów brata zrozu
miał jego myśl, uśmiechnął się 
i wsunął w otwór skrzyneczki 
znalezioną dziesiątkę.

Gdy chłopcy znaleźli się na 
ulicy, śpiesząc już teraz do szko
ły, Julek szepnął bratu:

— Tak mi czegoś dziwnie 
przyjemnie, tak przyjemnie.

Stefania Ottawa.

Grzeczny Józio.

Leży Józio po obiedzie, 
Pilnują go dwa niedźwiedzie, 
Ale że to chłopczyk grzeczny, 
Więc jest pośród nich bezpieczny, 
Nie ugryzie go kudłaty, 
Bo niedźwiedzie te są z waty.

Tajemnica starego dworu.
— A może wyszedł do sieni?
— Lecz drzwi do sieni były 

od wewnątrz na klucz zamknięte.
Zajrzały pod stół, za firanki. 

Nikogo niema...
— Naprawdę... gdzie się ten 

chłopak mógł podziać? — rzekła 
Anka.

— Może przez okno wyszedł 
do ogrodu?—poddała Krysia.



Starsza siostra spojrzała na 
nią i wzruszyła ramionami.

— Także myśl! Czy nie wi
dzisz, że okno zamknięte na an- 
tabę wewnątrz?

Pokój zaległo milczene... 
Dziewczynki bezwiednie odwró
ciły się na chwilę do okna.

Wtem drgnęły przestraszo
ne. Jakieś ręce oparły się na 
ramieniu jednej i drugiej.

— O, mój Boże! Co to? — 
krzyknęły, oglądając się.

— Nic. To ja—odpowiedział 
głos znany.

Imó pan Stef we własnej oso
bie stał przed niemi, taki weso
ły i uśmiechnięty, jakim go od 
chwili przyjazdu ani razu jesz
cze nie widziały.

— Stef! Skąd się wziąłeś?
— Byłem tutaj ciągle.
— Co znowu. Przeszukały

śmy przecież wszystkie kąty.
— A jednak ani na chwilę nie 

wychodziłem z pokoju Chcecie 
się o tern przekonać?

— Naturalnie, że chcemy. 
Zrób się jeszcze raz niewidzial
nym, jeżeli takie sztuki potra
fisz.

— I owszem. Zamknijcie tyl
ko oczy na chwilę i liczcie gło
śno do dwudziestu. Ale dajcie 

mi słowo, że nie otworzycie 
wcześniej oczu.

— Dajemy! Dajemy!
Stef wiedział, że siostrom 

ufaó można. I nie zawiódł się.
Przycisnęły twarzyczki do 

ściany, zacisnęły oczy i liczyły 
głośno.

Ale uszki nadstawiły cieka
wie.

Dobiegł ich lekki, leciutki 
szelest... potem cisza.

— Osiemnaście... dwadzieścia.
Odwróciły się... spojrzały.

Stefa nie było w pokoju. 
Znikł, jakby się ziemia pod nim 
rozstąpiła.

— Zamknijcie oczy, liczcie 
znowu! — dał się słyszeć głos, 
niby wychodzący z pod ziemi.

Usłuchały... Gdy w oznaczo
nej chwili otworzyły oczy, brat 
znowu stał przed niemi.

Załopotały serca dziewczyn
kom... Strwożone oczy patrzy
ły na Stefa.

Czarownik jaki, czy co?
A Stef najpierw wybuchnął 

głośnym śmiechem, a później 
zaczął śmiać się, jak szalony.

Siostry nigdy go jeszcze ta
kim nie widziały.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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